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Ten zagadkowy tytuł daliśmy po to. Drogi Czytelniku, aby wzbudzić Twoje 

zainteresowanie. Niespieszna nam z jego rozszyfrowaniem, toteż najpierw wy- 
jaśnimy, że pisząc „Drogi ' Czytelniku" zwracamy się do czytelnika syntetycznego 
o następujących — by tak rzec modnie — parametrach: w sferze duchowej — in­
teligencja i poczucie humoru, w sferze cielesnej — nieduża sympatyczna blondynka 
o ujmującym uśmiechu. Przepraszamy tych wszystkich, którzy niewiele (lub zgoła 
nic, jak choćby prezes Towarzystwa Hydrobiologicznego, prof. Zdzisław Kajak) ma- / 
ją w sobie z niedużej sympatycznej blondynki.

Rozszyfrowywać tytułu w zasadzie nie musimy, skoro nasz syntetyczny czytel­
nik dysponuje parametrem pt. inteligencja i bez podpowiadania z łatwością do­
myślił się już, że mowa w nim o stu numerach „Wiadomości Hydrobiologicznych" 
opublikowanych w ciągu dwudziestu pięciu lat. Ten jest setny! Piękny jubileusz, 
nieprawdaż? Także nasz osobisty jako nieustających redaktorów. Ćwierć wieku 
działalności w jednej redakcji — czy to się często zdarza? Słyszeliśmy o dwóch 
podobnych przypadkach: jednym w Krakowie i drugim bodaj w Paryżewie, ale 
przecież nie dotyczą one hydrobiologii.

♦ Redagują: Eligiusz Pieczyński i Jan Igor Rybak (Polskie Towarzystwo Hydro° 
biologiczne).
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Ciekawi jes teśm y , czy władze Tow arzystw a Hydrobiologicznego zechcą nas za 
ten nasz 25-letni trud odpowiednio wynagrodzić. Marzy nam  się pewna nagroda... 
Nie, nie pieniężna bynajm niej, gdyż nie chcielibyśm y powiększać naw isu in fla cy j­
nego. Marzy nam  się otóż nagroda w postaci... Uścisku Dłoni Prezesa!

No. ale może zostaw m y Prezesa w spokoju i porozm aw iajm y poważnie.
Przed laty, gdy „Wiadomości H ydrobiologiczne” ukazały się po raz pięćdziesiąty, 

w jubileuszow ym  w stępniaku obiecaliśmy, że odezw iem y się ponownie, gdy ukażą 
się po raz setny. Jak widać słowa dotrzym aliśm y. Tacyśm y staroświeccy!

Oprócz ciągłości redakcyjnej za troszczyliśm y się także o ciągłość autorską, to­
też w setnym  num erze znajdziesz, Drogi C zytelniku, tego samego autora, który pi­
sał dla nas w pięćdziesiątym . W tedy zresztą nazw aliśm y Go ,.u lub ionym  Autorem  
i przem iłym  Kolegą". dziś raczej pow strzym am y się od takiej poufałości. Już to, 
że jest szefem jednego z nas, już to, że jest — gdy piszem y te słowa — o. m. c. 
(czyli: o mało co) profesorem  .. JaK. ten czas leci!

Właśnie. Toteż na następne jubileusze umawiać się z Tobą, Drogi C zytelniku,•
nie będziemy. Nie. nie w tym  rzecz, byśiny wątpić mieli w. dalsze owocne trw anie 
„Wiadomości H ydrobiologicznych". To nie o nie tu chodzi... stop! przeryw am y ten 
wątek, gdyż powiało sm uteczkiem . N iestosow ny on w uroczystej chwili jubileuszu.

Natomiast chętnie — i jak jeszcze! — um ów ilibyśm y się z Tobą na kawę. B y ­
łaby okazja pomówić o tym  w szystkim , czego w tym  kró tk im  tekście z różnych 
powodów nie napisaliśmy.

'To jak, można liczyć na telefon? Czekam y!
I to była już pointa tego tekstu, zaś w charakterze post pointy (ładne określe­

nie?) zanucim y sobie cichutko op tym istyczny kuplecik: „Już szron na głowie Już 
nie to zdrowie / A w sercu — ciągle m a jp .

Starsi Redaktorzy dwaj

Sympozjum na temat behawioru zooplanktonu 
(Savannah, Georgia, USA, 13— 16 IV 1987 r.)
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Georgia kojarzy się ekologom raczej z głębią lądu niż z 
Ani stanow a, ani ekologiczna stolica Georgii nie ciąży ku 
m atyka m orska w ydaje się nieobecna zarów no w lite ra tu rze  
z w ia trem ”), jak też w p iśm iennictw ie ekologicznym  (prace
Franka Golleya i innych gwiazd ośrodka z A thens). A jednak 
swoje wybrzeża nad A tlantykiem , które pełne są osiem nastow iecznych m iasteczek, 
portów  i fortów  oraz nowoczesnych laboratoriów  oceanograficznych. Jednym  z p o r­
towych m iast Georgii pam iętających  czasy w czesnoosiem nastow iecznego osadnictw a 
jest Savannah  położone w rozległym  estuarium  rzeki o tej sam ej nazwie wśród 
sosnow o-palm ow ych lasów porasta jących  arch ipelag  wysp rozlew iska. To w łaśnie 
przy nabrzeżach tego portu  cum ow ały niegdyś w ielkie żaglowce, z k tórych  w yłado­
wywano czarnych niew olników  przyw ożonych tu z wybrzeży Angoli, Konga i N i­
gerii. Dziś na daw nych targow iskach żywym tow arem  rosną w w ielkich rab a tach  

otoczone barw nym  korow odem  kaw iarn ianych  parasoli i czupry- 
a w osiem nastow iecznych spichrzach i m agazynach rozsiadły

serw ujące  soczyste ostrygi, ślim aki, kraby i langusty . K ilkanaście 
dół rzeki rozłożyły się parte row e paw ilony Skidaw ay In stitu te  o t 
ufundow anego przez U niversity  System  of Georgia.
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